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Wychodzi co tydzień. Prenumerata -pót'-rocznS wynosi razem z Wandą vr W arszawie 
Zio: 27. Z P ocz tąZ to :  3o; bez Wandy w  VYarszawie Zło: i5. Po  Województwach Prenum e­
rata na sam  P am ię tn ik  Zagraniczny bez Wandy nieprzyjmuje się,- P rzy  końcu Tom u doda­
ny  bęc zie T y tu ł  Spis'rzeczy*.

W  yj^tki z dzieła
Ry s y  MORALNOŚCI i  LITERATURY czyli 

UWAGI nad ZWYCZAJAMI, OBYCZAJAMI i 
LITERATURĄ ANGLIKÓW i  AMERYKA­
N Ó W  przez WASHINGTONA IR-Y1NG.

( Ciąg dalszy. )

J O II N  B U L L,

Od niejakiego czasu kłótnie  i  niesnaski 
domowe szkodliwy w p ływ  m iały na poczci­
wego J0hn Bulla. Znikł ten  okrągły i powa­
bny b rz u c h ,  te  t łu s te  i rumiane policzki, 
k tó re  by ty ,  najgłówniejszą jego pozna-ką, jest 
łei-az blady , chudy, i  pomarszczony jak prze­
marzłe jabłko. Szkarłatna kamizelka z ta ­
śmami złotemi w której tak  pięknie wyglą­
dał w ow ych dniach szczęścia gdy. z pomy­
ślnym p łynął w ia tre m , wisi teraz n a - n im , 
jak  wielki żagiel podcza3 ciszy na morzu. 
Spodnie skórzane pomięły s*ę w tysiąc fał­

dów", i widać że' irapz Wielką trudnością p rzy ­
chodzi w strzym yw ać buty-' k tóre  poziewają 
na ły d k a c h  dawniej pe łnych  i wspaniałych.

Nie przechadza się teraz  z taką dumą jak 
dawniej w tró jkątnym  kapeluszu na b a k ie r ,  
wywijając laską po za sobą’, patrząc w szy­
stk im  śmiało w oczy , i  wyśpiewując piosn­
kę wesołą; dziś idzie sam , sm utny , zaduma­
ny, gwiżdże z nudów , g łowę ma izwieszoną, 

laskę  pod pachą , ręce w kiesżćńiaćK bezwst- 
pienia próżnych.

Takim  jest dziś pócżciwy John B u li ; 'u  
przecież jego charak te r  został ten  sam co da­
w nie j,  zawsza szlachetny, zawsze wtelki. Je­
żeli mu okażesz najmniejsze politbwahie, naj­
słabszą oznakę litości nad jego losem , zaraz 
się gniew a, przysięga że je^t najbogatszym i  
najsilniejszym ze w szystk ich ,’ zapewnia iż 
w ie lk ie  summ y łożyć będzie na ‘upięknieuie 
swego domu lub nabycie innej  w łośn i , a pod­
nosząc laskę z tonem znaczenia i wyiszOśW, 
zdaje się wyzywać na boje;
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Lubo do tego .wszystkiego mięsza się 
,pi«eo dziw actw a, jednakże -wyznaję szczerze 
iż nie mogę patrzeć na poczciwego John Bul­
la , bez szacunku i wzruszenia. Mimo jego 
osobliwszych fantazji i upartych  przesadów, 
je s t  zawsze dobry i uczciwy. Nieposiada mo­
że ty lu  doskonałości jak sarn sobie przypisu­
j e ,  ale jest przynajmniej dwa razy lepszy niż 
go nam sąsiedzi jego malują. Ma cnoty so-‘ 
bie tylko w łaściwe, proste , narodow e, na­
turalne.

W ady nawet jego w ypły  wają z dobrych 
p rzym io tów ; szalone w yda tk i  pochodzą z, 
wspaniałomyślności , mięszauie się do wszy­
stk ich  kłótni z od wagi, łatwowierność z ot­
wartości , z ambicji prpżność , ze szczerości 
nieokrzesana prostota. Te wady są sk u tk iem  
charak te ru  zbyt bogatego w uczucia szlache­
tne . John Buli jest p o d o b n y  d o  dębu rosną­
cego na jego ziemi; zewnątrz g ruby  i nie o 
k rze sa n y ,  ale wewnątrz s ilny i zdrow y, 
w ystaw ia  na korze tym  więcej dziwacznych 
nadrostków , im drzewo jest silniejsze i wię­
k s z e ,  a którego rozłożyste gałęzie podczas 
najmniejszej burzy , długie i sm utne jęki w y­
dają.

Dom John Bulla i w ew nętrzne jego urzą­
dzenie jest godne pióra Poetów' i pędzla ma­
larzy ; i mimo ty lu  sprzeczek i różności opi- 
n j i , lękałbym się wprowadzać do niego na­
wet ulepszeń tak  chciwie od wielu upragnio­
nych.

M A Ł A  b r y t a n j a .

VW śród. Londynu jest mały okręg złożo­
ny z Klasztoru , k i lku  uliczek, dziedzińców 
i wielu s ta rych  domów. Temu okręgowi da­
no imię: „Mata B ry tan ja ."  Kollegjum Christ 
Church i szpital Sgo Bartłotitieja stanowią 
granicę jego na Zachód, Smith-Fięld i Long. 
Lane na połowę. Ulica Aldersgate jakby mor­
ska odnoga, oddziela go od wschodniej czę­
ści m ias ta , gdy tymczasem ulica Bull-and- 
Mouth odgranicza go od Buteher-Lane i New 
Gate. Na te j  malej p rzestrzen i,  k tórej po­
łożenie opisałem i odkreślitem granice , wie­
że Sgo Paw ła , wznoszą się pad sąsiednie do- 
my Ulic P a te rn o s te r , Amen, Corner i Are 
M aria, i  zdaje się jakoby rozciągali nad nie­
mi ojcowską opiekę.

T en .o k ręg  wziął od tego nazwisko że 
w dawnych czasach był rezydencją Xiążąt 
B re tan ji ; ale w miarę powiększania się Lon­
dynu , szlachta i wielki świat przenieśli się 
na zachód, a handlujący zajęli ich m ięszkania .

W  tej to  części Londynu od dawnych 
czasów zawiązane utrzym uje się Tow arzystw o 
Pijackie. Zowie sie w e s o ł e m i  d z i e ć m i  
małej Brytanji. To tow arzys tw o  opływa w 
stare wesołe piosnki, które podczas uczt wszy. 
scy członkowi? razem odśpiewują. P r e Zes

towarzysta zaga jając posiedzenie zaczyna śpie­
wać piosnkę którą dla swojej oryginalności 
całkiem umieszczam , p rzetłum aczy WSz y  ją i- 
le mogłem na jw iern ie j ,  zachowując nawet 
miarę wiersza Angielskiego:

#



p  I E Ś Ń P I J A C K A .

Coś mi się 9 ta ło?
Jem mięsa m ato ,

Do mam żołądek chory.
Lecz na p rzep ic ie ,
Pojdę o życ ie ,

Naw et o zakład spory.
. ' • - 

Choć jestem -n a g i , i
Mam dość odwagi

N a.m rozy , wiatry, deszcze.
Gdy w zimną chwile
Piwa wychylę

Po dzbanku .dzbanek jeszcze.

.C H  Ó Pt. I

Z gołą g ło w ą , z bosą nogą ,
Jednak  zimna nas nie zmogą ,
Jest nam ciepło, jest szczęśliwo, 
Gdy nam w brzuchu raięszka piwo.

Mało mi trzeba,
Dosyć kęs chleba ,

Kęs nawet bardzo m ały,
Lecz do pieczeni,
Gdy się rumieni

Być lubię podufały.

Choć zbłądzę w drodze,
Nie jestem w trwodze

I mrozów się nie boję ,
JBo piwa dzbanek,
£  rzucha kochanek 1

Rozgrzewa ciało moje.

C II O R.

Z gołą g io w ą , z bosą nogą, i t. d,-

Nad własne zdrow ie 
Jak  oko w głowie

Czeze piwo zm ą jedyną 
Gdy pije ona,

'.Tak jest wzruszona ,
.Ze łzy  jej dziurkiem płyną.

;*Po kró tk ie j  dobie 
Podchmielę sobie,

I z wazą w ręku powie: 
.,,Mężu kochany  
.Ty spełniaj dzbany,

Ja  wazę za tw e zdrowie.'*

?C H O R.

'Z  gołą g ło w ą , z bosą nogą , i  t .  d.

Niech wszyscy piją 
.Dopóki żyją ,

Aż zasną gdzie pod płotem. 
Dobrzy pijacy 
W inni być t a c y ,

Stałość jest ich przymiotem.

'Roskosz prawdziwa 
Jest dziełem p iw a ,

W  nim szczęście widzę moje. 
Choć się los k r z y w i ,

"Zawsze szczęśliwi
Pijacy i opoje.

C H O R .
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SŁ^goią głową , z Bosą n o g ą ,
Jednak mrozy nas nie zmogą ,
Jest nam ciepło, jest szczęśliwo, 
Gdy nam w brzuchu mięszka piwo.

<1
Tow arzystw a tego jedynym celem , jest  

rozszerzać wesołość pomiędzy rodakam i, a 
bardziej jeszcząsąsiadami. I w rzeczy samej 
k iedy  k tó  wieczorem , bo posiedzenie towa­
rzystw a  zawsze się wieczorem odbyw ają ,  
przechodzi przed domem tow arzystw a , s ły ­
szy okrzyk i radosne , - ułomki piosnek weso­
ły ch  i niekiedy huczny odgłos c h o ru ,  i  wi­
dzi pod oknami tłum y słuchaczów, ,k tórzy  do­
znają podobnej uciechy jak -Z arlok  p rzypa­
t ru jący  się przysmakom w oknach cukiern i­
ka  porozstaw ianym , albo zapachom-z kuchni 
Wychodzącym.

Pokończenie nastąpi,~

0  ł o m  e

z FANTAZJI SZYLLERA*

P rstz  Brunona H r: Kicińskiego,
t

1 jam się także w  Arkad ji urodził^ 
J unie Natury,wdzięczny uśmiech zwodził.

! P rzy  mej kolebce szczęście* mi przyrzekła  ,
I jam się tak*e w Arkadji u rodz i ł  ,
Lecz łzy  zostały, a wiosna uciekła.

Wiosna życia raz tylk® w kwiaty  jest obfita , . 
Już ona dla m ue na zaws e okwita. (nia , 
Tkl wy tjien j isz ku ziemi s vą pochodnię skła- 

'Zbliża się srau tn  * chwila- iecznego rozstania, 
.Chwila przed okiem śmiertelnych uk ry ta .

Już ja na czarodziejskim ttwście twoim  stoję.
Matko duchów Wieczności w itam  cię z zapa­

łem  ,
Do Szc ęścia wier \ te ln e  odbierz listy  moje,
Spojrzyj na n i e , n ie tkn ię te  sk lad im  w ręce 

4 twoje.
Żyłem , kończę to życie, aszc  ęścia nie znalem.

■k

'  Do twego tronu  , niech' doj lą me żale ,
>,L’y! k tóra krzyw dę wynagradzasz wszelką. 
^Go sądy słuszne wymierzasz w span ia le , 
Sprawiedliwości trzymająca szalę,

, j  Ty którą ziemia nazy wa Mścicielką. 
i

f
jStracb i kara złoczyńcę p rzy  tw y m  tronie czł-
i t a.y n a  ,

-Radość iroskosz  czysta prawego człowieka 
;Tam każdy s rca swego skry tośc i o d k ry w a j  
.ó a ż d y  jasno ’N atury  tdj lików docieka 
'‘Wybiją, dla cierpią, yęh  godzina szczęśliwa*


